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O P I S  P O D R Ó Ż Y  P. Y A N O Z Z I  * \  
p o w tó rn ie  odbytćy 

DO K A N C L E R Z A  Z A M O Y S K I E G O .

W,yiechałem  z K ra k o w a  za boską po­
mocą dnia 22. Grudnia i 5 ijó. o godzinie 
22. w  karćcie sześciokonney, bardzo 
przystoynćy, z trzema służącymi. P r a ­
gnął1 K ard yn ał uczynić rnoie poselstwo 
okazalsze,, w y ro b ił  u Marszałka W .  aby

*) V  a n  o z z i (IZanozzius Bonifacius) , b y ł  Se h re U -  
rzcm Lewacy i papiezkićy w Polsce za Z ygm un­
ta I I I .  Wystany r. 1596,. od Legata  a latert 
Papieża Klemensa V II I .  K ardynała  Caetiini do 
Jana  Zamoyskiego , Kanclerza W. K. w s p ra ­
wie skłonienia Polski do związku projektowa- 
nego przeciwko T u r k o m ,  b y ł  dwoma zaw oda­
mi razpbraz u Zamoyskiego w  pomienioney ne- 
gocyiaeyi, z htorey powyższy wypis czytelnikom 
udzielamy, a htorćy rękopisin znajriuie się w bibli- 
fotece l i r .  Albanicli w ri/.ymio, umieszczony d ru ­
kiem r. lBoi i UI02 w Pamiętnikach warszawskich, 
(3 w Vanozzi,  p rzeży ł  czterech Papicżow: Klemen­
sa V II I ,  Leona X I ,  P a w ła  V. i Grzegorza X V .  
Grz.egorz , p rzybra ł  go sobie za Sekretarza 
ad  latu s ,, znaiąc Vanozzego ,. ze b y ł  biegłym 
dyplom atą, i politykiem w ie lk im ;  iakoi cało 
żrycio-tey nauce poświę-cał. Umiał on w tym za­
wodzie dawać przedziwne rady drugim,. rIo nie- 
um iał ich użyć dla siebie saraeg-o; i iati d r u ­
gich' zawsze upominał ,- aby milczeć umieli, 
tak sam- nie m ógł języka utrzymać na wodzy.. 
Grzegorz zwierzył m u-był, że go umieścił na li­
ście kandydatów , którzy zostać mieli K a rd y ­
nałam i, lecz mu wyraźnie  n akazał ,  aby się1 
r  tćm przed nikim nic w y m ó w ił ;  przecież, w y ­
dał się óu  przed Kardynałem, krewnym Pbpić- 
ż a , który  za kim innym p ro s i ł , ,  i to mu za­
szkodziło. Grzegorz,, tą umysłu iego s łabo ­
ścią ro zgn iew any , uk ara ł  go tak da lece , żc 
Yanoz.z.i musiał własna ręką imic swoie z listy 
K ardynałów  wymazać i natomiast imie owego 
wspołzalotnika swoiego w p isa ć ,  (O b. A llg .. 
Ł tx i;o n  etc. Basel i j i / i - )

l?rzy]>. Red. l lo zm .

m i dodana by ła  osoba znaczenie maią- 
ca : padł w ybór na dw orzanina pokojo­
w e g o  J .  K. Mci , cztfowieka grzecznego, 
uczonego i doświadczenie maiącego. T en  
m i w  drodze tam i na. pow rót to w arzy­
szył przyiem nie , skąd nie m a łć y  dla 
siebie i ludzi m oich  doznaw ałem  w y ­
gody, gdyż m i3ł  paszport , - za k tórym  
dostarczano wszystkich  potrzeb , przy- 
tćm służył mi za tłumacza. Stanąłem  
w  Zamościu , w  m ieyscu  z w y k łć y  re- 
zydencyi J W .  Kanclćrza. I lubo d w o ­
rzanin wyprzedził m nie  wcześnie w p o -  
rządku dla doniesienia o m oićra  przy­
byciu tem u Panu , iednakowoż tak s ię  
pośpieszyłem  , że pomimo dnia słotne­
go , chorąg iew  kozacka w ysłana  , aby 
mnie o pół m ile  od miasta k o n w o io w a -  
ł a ,  iuż mnie zastała w  bliskości m iesz­
kania przygotowanego dla mnie z roz­
kazu K an c lćrza , w  domu w ygod n ym
i dosyć przystoynym, w  którym kosztem 
iego przez czas bytności m o ićy  w sp a ­
niale by łem  traktowany. Siadało ze mną 
do stołu kilku dw orzan przydanych mi 
do kom panii , czekali iednak- zawsze, 
bym  ich zaprosił, Nayczęśeićy to w arzy­
szyli m i Doktor Juris, rodem Szkot : by ł 
ón Professorem  pandektów, w  akademii 
Z a m o y s k ić y , sprowadzony przez Kan­
clerza i u trzym yw an y  z pensyią roczną 
400 tarlarów. C z ło w iek  b iegły  , znaią- 
cy świat,- m ian o w ic ie  W ł o c h y , pTze- 
m ieszkaw szy w  R z y m ie  przez Jat k ilka . 
W ażn e  od niego odebrałem  ostrzeże­
nia iz ied nałem  go- so b ie ,  w zbudziw szy 
w  n im  chęć bydż znanym  K a rd y n a ło w i 
Legatow i. D rugi towarzysz m óy, który 
praw ie  n igdy m n ie  nie odstępował, b y ł  
pew n y  sekretarz królewski,, b a w i ł  z w y -
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kle przy Kanclerzu.  Trzec i  by# młody 
dw orzanin ,  zastępował u stołu mieysce 
n w s z a łk a ,  pełny wiadomości  literat, bar­
dzo oczytany i w e so ły .  W s z y s c y  trzey 
umiel i  po w łosku .  Z  pomiędzy W ł o ­
ch ó w  zastałem Gwardyiana  zakonu F ra n ­
ciszkańskiego,  inżeniera kanclerskiego, 
P a d w ar ic zyk a ,  i Koniuszego^ rodem 
z Kalabryi .

Miasto Zam ość  za łoży ł  P.  Kanclćrz 
z po w o d u ,  że się w  tćy okolicy urodził 
z o y c a , który ży^ie sw oie  trawiąc,  
w  służbie w o y s k o w e y ,  by ł  dosyćszczę 
ś l iw y  w  tóm , iż w y s ł a ł  syna swoiego 
Jan a  Zamoyskiego,  teraźnieyszego Kan­
clerza i Hetmana W .  Koronnego, na pazia 
do Delfina Francyi .  Uszedł  stamtąd przez 
chęć ćwiczenia się w  naukach, i ucząc się 
w  Pad w ie ,  znaczne uczynił postępki tak 
da lece,  że został rektorem w  wydziale 
prawa .  Z  tego powodu z w y k ł  mawiać: 
Patayinm  virum me fe c it  * ), T an  Pan 
sprzyia W ł o c h o m  i znacznie im  ś w i a d ­
czy. Z a c z ą ł  stawiać to miasto i 5 8 i. 
i iuż  dzisiay l iczy do czterechset do muw; 
po części z włoska budowanych.  Mia­
sto fo rm uie  c ż w o ro g r a n , ma rynek ob- 
szćrny, otoczony kształtnemi podsienia- 
mi,  w 'których  znayduią się oklepy zróż- 
nemi towarami.  Muruią teraz kościoł  
wspania ły i p iękn y ,  w e w n ątrz  i ze­
wnątrz dobrze ozdobiony. Krotko przed 
założeniem wynaleziono w  ziem. ży łę  
kamienną,  co w t y m  kraiu za cud pra­
w i e  poczytano. T e n  kościoł będzie kol- 
legiatą,  iest hoynie opatrzony,  i iuż 
kosztownemi sprzętami koscielnemi zbo- 
gacony. Pośw ięcony  został  pod tytu­
ł e m  S.  Tomasza  A p o s t o ła , do którego 
Świętego ( p o w ia d a ł  mi P .  K an c lć rz j ,  
cały dóm iego szczególne ma nabożeń­
stwo. W y s t a w i ł  i z a ło ży ł  akademiią ,  
w k t ó r ć y  prócz teologii,  do wszystkicn 
nauk są professorowie. P r z y  n ićy  iest 
zgromadzenie z w a n e :  Alumni,  znaczna 
liczba w y b r a n ó y  młodzieży ubogiey, 
kosztem tego pana iest u trzymywan ą.  
W i d a ć  w  nich dowcip,  i ob iecywać  so-

* )  Padw a m eicm  innie zrobiła.

bie można po nich w y b o r n e  subjekti., 
Często ich odwićdza,  sam się ich zapy- 
tuie, i niespodzianie na examina schodzi.* 
Częstokroć grać im  każe reprezentacyie 
teatralne, wyięte po więKszćy  części 
z historyi rzymskićy.  Podaie im  się tyl­
ko mafery ia ,  do którćy sami akcyią 
i układ r o z m o w y  stosować powinni 
w ł a c i ń s k i m  ięzyku. Jest też w  Z a m o ­
ściu twierdza obszćrna , ozdobna, roz­
ważnie stawiana , i lubo w  równinie,  
mocno obwarowana ,  lecz nadewszystko 
w  .iczny rynsztunek'  debrze opatrzona. 
Fe(ń złożony iest w  sali ,  w  którey na 

tablicy czworograniastey  m a r m u r o w ć y  
t a k o w y  w y ry to  napis : P ro  bombar-
dis tum bello moscoyitico partis, tum ab 
amicis principibus et cw itatibns donatis, 
tum dcnujiie suo ju ssu  co n fla iis , Joannes  
de Zam ościa1 reg/n Polo/iiae cancellarius, 
eocercituscjue duce supremus P. C. anno or­
bis redem. M D X A  C I I  *).

Kazał  w y s t a w i ć  bibl iiotekę bardzo 
dobrze rozporządzoną, znaczną ksiąg 
liczbą zbogaconą, zwłaszcza  w  językach 
greckim i o r m ia ń sk im : znayduią się
przytćm rzadkie i c iekawe manuskryp- 
ta. T e  księgi nie b y ł y  u ło żo n e ;  w i ­
dz ia łem ie w  skrzyniach , iest ich l icz­
ba nie m ala  i w  piękney oprawie .

Ma wie lk ie  i piękne staynie, w  nich 
konie kosztowne i dzielne, między  któ* 
remi w id z ia łem  osm neapolitariskich, 
kilkanaście tureckich i w ie le  innych, 
bądź maneżowych,  bądź biegunów i do 
pola. W  innćy stayni są konie w i e r z ­
c h o w e ,  w  innćy cu gow e  i w o z o w e ,  
w  tych stayniach w i d z ia łe m  konia dzi­
kiego i łosia.

Architekt m i  p o w ia d a ,  że na same 
fabryki  wydano iuż dotąd do 250,000 ta­
l a r ó w  w g o t o w iz n ie ,  nie rachuiąc drze­
w a  , materyiału i pomocy pańszczyzny 
z dóbr kanclćrskich dostarczanty. Prócz 
tego znalezienie kamienia do ozdoby i do

*) Na armaty tak w woynie moskiewsbićy zyskane, 
iako od Xiąźąt i miast przyjaznych darowane, 
toż za własnym rozkazem u la n e ,  Jan  z Zamo­
ścia Kanclerz i Hetman W. Królestwa Polsk ie­
go Z , K. roku- zbawienia i 58z.



użytku tak publicznego iak prywatnego 
wie lce  będzie przydatne. Miasto zabie­
ra się do handlu różnemi towarami ,  
i dla tego P, Kanclerz przypuści ł  T u r ­
k ó w ,  O r m ia n ó w  i ż y d ó w .  Kobra k a n ­
clerskie w t ó y  s a m e y  prowincy i  ruskiey 

ołożone,  zaymuią wzdłuż siedm mil 
raiu , wszćrz  do czternastu w  iednym 

obrębie.
P rócz  tego posiada dziesięć starostw, 

m iędzy temi Derpskie w  Inflantach p rzy ­
nosi rocznego dochodu 35 ,ooo złotych; 
trzy inne maią dochodu do i 5 ooo. Sta­
rostwo składa się z miasta g łów n ego  
z innemi przy leg ło śc iam i: te starostwa 
są to iak guberniie do życia nadane. 
L e cz  Rzeczpospolita udarow ała  K ancle­
rza d w o m a starostwam i p raw e m  dzie- 
dzictsva , dla niego i iego sukcessorów, 
w  nagrodę znakom itych zasług.

T y lk o  ma iednego syna, dla które­
go w y ie d na ł  tytuł  xiążęcia , i ten bę­
dzie bardzo majętny *). „ M ó w ią  , że 
Kanclćrz w  samćy gotowiznie rachuie 
do mili iona czerwonych z ło t y c h , żyie 
okazale,  i nietylko po pańsku, lecz pra­
w i e  po królewsku.  Utrzymuie  dwoistą 
gw ardy ią  nadworną.  Ma kapelę złożo­
ną z muzykantów i śp ićw ak ó w  : ta za­
wsze  grywa przy stole. Na dworze  s w o ­
i m  mieści  wiele ślachty, kilkunastu pa­
z i ó w ,  i ci są ślachta.

C h w a l i ł  sobie przedemną X ięc ia  
T oskani i ,  z grzeczności , „z iaką p r z y i ą ł  
posłańca z końmi polskiemi w y s ła n e g o :  
uży ł  b y ł  do tego komissu wzmianko­
w a n e g o  sekretarza, moiego  wspófsto-  
łownika .

D w ó c h  K a r d y n a łó w  Boromeusza 
i Pa łso t to , z w a ł  luminarzami świętego 
Konsystorza.

W y c h w a l a ł  znanego AldoManucio,  
którego b y ł  uczniem w  P a d w i e ;  dobrze 
Wspominał  S ig o n iu s z a , b a w ią c  się 
w  P a d w i e ;  napisa ł  książkę w  ła c iń ­
skim i ę z y k u , bardzo szacowaną ,  pod 
tytułem : de senatu et senatore Piomano.

*) W ie m y , J e  funili ia  Zamoysliich nie używa ty­
tułu c ięcia :  może p rzez  to cbciał autor rozu­
mieć ustanowienie ordynacyi.

Naganiał  Korneliusza T acyta  z po­
w o d u  , że w ię cóy  złego niż dobrego 
w  sw oich  pismach nauczał. Z  tćm- 
w szystkiem, w  m o w ie  często go cytuie, 
znać , że doskonale posiada tego autora 
i w  czasje u m ie  go użyć. Machiawela 
ma za pisarza zbyt w  zdaniach wolnego. 
W  rozm owie  z w y k ł  mięszać sentencyie. 
Chętnie i wybornie  m ó w i  po łacinie.  
Czas od interesów zbywaiący ,  poświęca 
czytaniu i pisaniu. Ceni  dzieło Kardy­
nała Paleotti de sacri consistorii consul- 
tationibus; podczas negocyiacy i  krakow- 

'skiey,  przytoczone przec iwko nam przez 
iednego Senatora. Prosi ł  mnie , abym 
m u  się w y s ta r a ł  o drugie pismo tegoż 
Paleotti de bono sencctutis.

D a ł  dla mnie ucztę , k tórćy  tako- 
w y  by ł  porządek:

Pos ła ł  po m n ie  w e  czwartek rano; 
dzień to był p ie rw szć y  m oićy  audyien- 
cyi, w y ie c h a łe in  w  towarzystwie  ośmiu 
dworzan na koniach. P o  dfugióm trak­
towaniu o interesach, zabaw ia ł  się ze 
mną J W .  Kanclćrz potoczną i przy jem­
ną rozmową.  W  tóm dały się słyszeć 
trąby i piszczałki. Zastawiono na stół  
p ić rw sze  danie po pańsku,  na p ó łm is ­
kach srebrnych z pokryw am i.  W t e d y  
w z iąw szy  mnie za rękę w p r o w a d z i ł  do 
sali ozdobioney pięknemi obiciami 
z F i a n d r y i , jedw abiem  i złotem tkane- 
m i ; zastaliśmy P. Kanclerzynę stoiącą, 
maiącą obok siostrę swoię ieszcze nie 
zamężną. Niewiasta p ow ażn a  p iastowa­
ła  kanclerzyca, daley stało grono panie­
nek. Kanclerz zaprowadził  mnie do po­
dania ręki żonie s w o i ć y ,  potćrn koleią 
wszystkim damom , które kłaniając się 
nisko i cafuiąc się w  ręce , oddały m i  
powitanie.  Taki  iest z w y c z a y  w  t y m  
kraiu. Pan  Kanclćrz m ó w i !  im ieniem 
s w ć y  żony, oświadczaiąc wiele uprzey- 
m y ch  w y r a z ó w ,  i pytaiąc się o K a rd y ­
nała Regftta: tymczasem zawołano kuch­
mistrza do podania w od y  na ręce, przy­
n iós ł  ią na miednicach bardzo koszto­
w n y c h :  z d a w a ły  mi  się byaź z szczere­
go złota w y t w o r n ć y  roboty. Naiednćy
stronie stał kredens bogato zastawiony 

\ /
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r z a ra m i ,  m ie d n ic a m i , p n h a r a m i , pó ł-  
m iskami  z ło t e m i , śrebrnemi i krzyszta- 
ł a m i ,  drogiemi kamieniami osadzonerni, 
tudzież innemi naczyniami z porcelany, 
Z d r u g i ć y  strony stał drugi  kiedens ob­
ficie i ozdobnie butelkami okryty. Na 
pićrwszem mieyscu  siadła sama Pani 
Kanclćrzyna,  od ściany siadł  P ,  Kanclćrz 
i i a : przy nim na drugićy stronie siadła 
siostra P .  K a n c lć r zyn y ,  koło mme p e ­
w n y  senator, obok damy inny gość, po­
k r e w n y  P. Rancldrza, na końcu siedział 
sekretarz, który iak się nainienito b y ł  
m i  przydany:  w  podle niego bogaty
obywatel,  sąsiad kanclćrski, bardzo m y ­
ś l i w y ,  lecz zapamiętały heretyk. S ie ­
dzieliśmy u sto łu  ca 19 godziny do 23 .

Uczta była praw dz iw ie  królewska,  
po t raw y  bardzo dobrze sporządzone, 
a nadewszystko ułożenie i porządek 
przedziwny. Kuchmistrz i K rayczy  sa­
mi u s łu g iw a l i ,  stawiali  potraw y i zbie­
rali podług potrzeby, odbieraiącie z rąk 
paziów 1 dworzan , którzy stali w  koło 
stołu,  lecz opodal .

Pan Kanclerz trzy zdrowia zaczął :  
pićrwsze  za pomyślność i zdrowie  Oy- 
ca Sgo. quem D eu s ad multos anaos con- 
seriset *). Drugie  za zdrowie Kardy na- 
ł a L e g a t a ;  trzecie za powodzenie zw iąz ­
ku. 1  ym sam ym  porządkiem odpowia­
dałem w za ie m n ie :  p i łem potćm do P.  
Kanclćrza pro bono status serenissimi re- 
gis  * * ) ,  do sekretarza zdrowie P.  K an ­
clerza , iego małżonki  i syna. Chciał,  
abym  duszkiem spełni ł  kielich, b y ł  cien­
k i , ale d ł u g i ,  z krzyształu,  nasadzony 
k a m ie n iam i ,  s łu ż y ł  nie do w i n a ,  ale 
do piwa,  Pan Ranclćrz zaś u ż y w a ł  cza­
ry  porcelanowćy z złotfemi uchami. R o ­
z u m i e m .  iż dla tego,  aby nie widziano 
w i n a ,  gdyż p i ł  nie w i e l e  i nie często: 
inni mieli  krzyształowe kiel ichy. E t  ca- 
lic e s , qui prnpinabantur, semper erant 
faecnndissim i ***).  Nie przymuszano ie- 
dnak nikogo nad to, co sam chcia ł  w y p ić .

K t ó r e g o  nic i l )  R ó g  r a d i o w a  w  n a y d ł u ż s z e  l a t a .
**) /.a p o m y ś l n y  s t a n  n.  K r ó l a .
***) I rtęsiste zawsze obchodziły kielichy.

Ile razy ieździłem do P . Kanclćrza, 
przyieżdzafo do mnie ośmiu dv.orzan 
na koniach,  na czele ich b y ł  koniuszy 
Kalabryyczyk  n3 dzielnym k oniu ,  któ­
rego za każdym razem odmieniał.  W  po­
dobnym porządku w raca łem  do d o m u :  
pocieranie daw ano stępaka tarantowate- 
g o , dosyć p ięknego ,  pod t y w d y k i e m  
axamitny n. Przy  wyieździe  darował  
mi go P. Kanclerz,  i odsćłaiąc kazał m i  
powiedzieć,  że mi posćla ecjtium gradu- 
arium , ut cornmodius possem redire in ita- 
liam  ); do łączył  do tego podarunku 
medal  złoty duży , wyobrażaiący Króla 
Stefana Batorego i łosie kopyto : oprocz 
zapasu znacznego z w i e r z y n y ,  octu, oli­
w y  i w i e le  cu k r ó w .

Nawzaiera przy w y ie ź d z ie ,  rozda­
łem podarunki  urzędniKóm , którzy mi 
usługiwali ,  gwardy i  kanclćrskiey, kapeli, 
która często u mn.e g ra ła ,  i podkoniu 
s z e m u , który stępaka przyprowadzi ł .  
Dw orzan om  w y ż s z y m  of iarowałem 
obrazki na blasze m alowane  w  hebano­
w y c h  r a m k a c h ,  *ytgnus D t i . meta l " !  
koronki. Krótko m ó w i ą c ,  P .  Kanclerz 
p r a w d z iw ie  mnie przy ią ł  po pańsku, 
o k a z y w a ł  mi wiele zaufania, i nietylKo 
o interesach, ale i o innych rzeczach lu­
bi ł  ze mną rozm awiać  ; ściskał  mnie,  
żartował  sobie, i bardzo poufale ze inną 
p o s tęp o w ał :  m ó w ią c  do m nie ,  dawał  
mi tytuł  nayprzewielebnieyszego, i przy 
pożegnaniu rzekł  do mnie : JSlun</uam
yeliern divelli a dom initione vestra reve- 
rendissima **). Pani  Kanclerzyna zleci 
ła mi kłaniać się od nićy K a rd y n a ło w i  
L e g a t o w i ,  s ł o w e m ,  od pana i s ług do­
znałem upoważania,  grzeczności i uprzey- 
mości.

Powiadano m i ,  że P . Kanclćrz ni ­
gdy nie w ychodz i ł  osobiście z w oysk iem  
w  pole, żeby go taka w y p r a w a  nie m ia ­
ła  kosztować do 3 o,ooo lub 40,000 z ł o ­
tych  z własnego dochodu.

*) Konia stępaka , zebyra wygodniey powrócił  tło 
W łoch.

**) Nigdy nic chciałbym się rozłęczać i  nayprze- 
wiek'bnieys?.jm W Md panem .
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Oprócz żyiącey żony ,  m i a ł  przed 
nią trzy i n n e :  pierwsza  była z domu 
Bator  , ch, synowicą Króla Stefana , a  sio­
stra X ięc ia  Sied raiogrodzkiego Zygmunta,  
druga R a d z iw i ł łó w n a ,  trzecia Ossolińska,

Zteraźnieyszą ma syna w  trzecim 
ro k u ,  i córeczkę w  kolćbce.

Nayczęścićy mieszka w  Zamościu,  
pragnąc to mieysce  przyprowadzić do 
i*ay doskonalszego stopnia, dla różnych 
s w y c h  w id oków .  M ó w ią  , iż gdyby 
umarł  przed dóyŚGiem do lat syna,  ta 
twierdza Lytaby znie(.ona, gdyż obron- 
nieyszey nie masz w  ca ły m kraiu Całe 
miasto iest w a r o w n e  ; będąc otpczone 
mocnym  w a ł e m ,  nic można min pod­
sadzić,  gdyż nie kopiąc zbyt głęboko,  
znayduie się gatunek ziemi , który sie 
ł a tw o  zasypuie. Jest  stavy w  bliskości 
miasta, z którego wodę  do foss sprowa- 
dzaią. D w i e  rzćk i  wpadaią do niego, 
tak dalece, że odebrać nie można w o ­
dy i zawsze będzie ićy dostatkiem do 
napełnienia tychże foss mieyskich.

( Dokończenie nastąpi. )

M Ą D R Y  P O  S Z K O D Z I E

( Powiastka . ).

W .................................................
V ' pewncy t ram ie  — nie p o w ie m , g d z ie ,  kiedy —  

Cbcac się mieszkańcy zachować od biedy,
Po zapewniońein z sobą przymierzu,
Chowali ziarno w spólnym szpicblćrzu,
I  mieli w każdćy przygodzie,
Pomoc w odwod ic.
Ich godłem była ta uw aga święta:
Kto chce bydź m ądrym , na przyszłość pamięta. 
D obrze się w io d ło ,  pokąd tak myśleli,
W każdey potrzebie ze szpichlerta wzięli,
A le  to godło wkrótce się zatarło,
S la re  plemię w ym arło ;
Z  nowego , wszysey sobą zaięci,
Puścili  z pamięci ;
I  godło  i z iarno,
W szystko szło marno,
Niemało także i sam czas zdradził ,
D szpicblerz zaw ad ził ;
A le  i nauczył,
Cdy głodem dokuczył.
P o zn an o ,  iak dobrze starszych naśladować, 
Po zn an o , iż trzeba szpicblerz zreperować.
B y  to się s t a ł o , a bez wszelhiey zwady,

D aley w  narady!
Czy stonce św iec i ,  czyli biie słota,
Wiedzieć nie można, aż póydzie przez wota, 
W zan i łe y  sprawie t r w a L  długo rada, 
j a k  indyk prysk ał sąsiad na sąsiada;
Z  wieczora na rano 
W y ro k  odkładano,
K a ż a y  się p o c i ł ,  by w z ja n iu  nie zmyli ł —  
Tymczasem szpbhlerz  na b ak ier  się schylał. 
Kie to nie straszy zagorzałe  smiatlii,
W  aśnif się z sobą i rzncaią gaiki.
Nakoniec prawda iasno się odkryw a, 
Wychodzi na wierzch p iękn ie ,  iak oliwa. 
W szyscy  się cieszą' , sąd wyroh uchwalił  — 
Aż tu znać daią —  szpichlerz się zawalił,
I  scądto poszła pr/.ymówka w narodzie:
M ądry ,̂0 szkodzie.

J .  Nep. Kamiński.

K T O  S M A R U I E ,  T E N  J E D Z I E .

P
r z y s ło w ie  to w  naszym ięzyku , iest 

iedno z nayniewinnieyszych,  iako o w o c  
doświadczenia ludzkiego ; ale tylko 
tak długo:  dopóki śię odnosi d o w o z ó w ,  
bryczek ,  dorożek,  k o c z y K ó w , koczów 
i karet;  s ł o w e m ,  dopóki tylko służy  za 
godło furrunnćm i stangretom. Lecz  ie- 
żeli przechodź i granice tego znaczenia
i bierze się alegorycznie iest gorszóm
od sznurka iedwabnego ,  którym sułtan, 
turecki obdarza sw o ich  baszów, aby za 
iego pomocą mogli  w  ki lku minutach 
zobaczyć się z w ie lk im prorokiem. —  
R z e c z  ta ze starego rękopismu naylepićy 
się w y ł o ż y .

»Jestenj szlachcic od lat przynay- 
mnióy trzechset, iak mi ś, p, m uy dzia­
dek powiadał .  —  Móy sąsiad Pan Kia-  
snowolski ,  podobał  sobie u mnie źreb­
ca , od m o i e y  klaczy kasztanowatćy,  
któróy prababka zginęła w  konfederacyi  
barskiey. Nalegał na mnie o niego, po­
wiedz ia łem  mu że nie d am ' ! . . .  i m nie ­
m a łe m ,  iż tego postanowienia sam L u ­
cy fer  nie zmieni. —  W  tćm  zaproszo­
ny zosaię na ucztę do H rabiego ,  sąsia­
da w  pobliskićy wiosce.  Żonka moia  
Anula niezmiernie lubi zabawy.  P e w n y  
tedy,  że ią uciesze, niosę ićy  l i s t , z tą



chluLną dla nas drobnieyszych inwita-  
cyią. —  A  l a , rzecze mi  k w a ś n o ,  nie 
po iadę .—  A  to dla czego moie serce? — 
B o  mi się nie podoba. —  Jak  to zaś 
u szatana ? — O skądże znowu z taką nie- 
dyskrecyią? —  Dla czegóż niemasz ie- 
cliać duszyczko ? —  Jestem słaba, gfo- 
w a  mnie bo li ,  kolkę m am  w  l e w y m  
b o k u ,  a wreśc ie  —  mam dw ie  racyie, 
fizyczną i moralną. Koniec końcem, zo­
staję w  domu. —  Ależ przez B o g a ! . . . .  
odpisałem Panu H r a b i e m u , że nieza­
wodnie  przyiedziemy oboie s łużyć  m u !  
—  Mam racyie powtarzam i na tern punc- 
tum. —  Pow ie dz ia łaś  m i  o f izycznych, 
ale gdzież są m ora ln e?  Możem co zgrze­
s z y ł ,  m ó w  gruszeczko ? — Nieinaczćy, 
i bardzo wie le .  —  Jestże sposób iakowy 
nagrodzić to ? —  I bardzo ł a t w y .  Ale 
znam iego upór, i e s t e ś W P a n  człowiek  
nieużyty, zimny iak ska ła .—  Zrmłu ys ię ,  
pow iaday  m i ,  t w ó y  pasierb, a m ó y s y n  
nayukochańszy,  potrzebuie protekcyi Pa­
na Hrabiego. —  T ć m g o r z e y ,  zapewne 
m u  i ć y  o d m ó w i !  — A więc niebądźże 
srogą.« —  T u  zacząłem c a ło w a ć  ią po 
rączkach;  (należy bo wiem wiedzieć,  że 
m ia łem wtedy rok 53c i , a moia żonka 
2osty.) Ł a t w o  sobie w y s ta w ić ,  kto w  ta­
k im  razie t rybem nayznakomitszym 
w  k o n j u g a c y i a c h  przemawiać może. 
Anulka moia zaczęta się uśmićchać : (bo 
trzeba także wiedzieć ,  że kobiety lubią 
p r z y c h lć b s tw a , chociaż od nas pięcio- 
k rzyżykow ych  s i w o s z ó w ) . —  »Jeżeli mi 
uczynisz iednę r z e c z , to wszystko póy- 
dzie naylepićy. —  M ów , co każesz Anu­
siu?'^ odpowiedziałem.

Żonie powiedzićć p ićrw szym  przy­
padkiem w  konjugacyiach czasu przyszłe­
go: i a k a ż ę !  iestto piekło oburzyć prze­
c i w k o  sobie ; ale powiedzieć drugim : 
t y  k a ż e s z ?  iestto czarta zrobić anio­
łem . —  »Odstąpże tedy źrebca Panu Kra- 
snow olsk iem u , rzecze do mnie. —  Ależ 
gołąbeczku ,  ón mi  tylko daie za nyego 
28 czerwonych,  a ia  w  Ł ę c z n y  nie chcia­
ł e m  wziąść 80? —  J a  tak chcę! — «

P an  K ra s n o w o l s k i , b y ł  cz ło wiek  
starszy odemnie, trochę garbaty i brzyd­

k i ;  nie m ogłe m  przeto w y d z i w i ć  się tey 
szczególney za nim instancy i , lecz m i ­
m o wszelkie d o m y s ły ,  pozwol i łem  na 
ićy żądanie. —  W  godzinę tyran przy-  
i e c h a ł ,  i w z i ą ł  źrebca,  iak s w e g o . — 

W  dzień rzeczonego bańkietu, m o ­
ia Anusia poiechała przodem do sw o ićy  
pr z y iac io łk i , z którą m ia ły  razem ś wiet- 
nieć na m oiey  osieroconey klaczy , ru-, 
szyłem późniey inną drogą. W i e ż d z a m  
na podwórzec Pana Hrabiego , i spoty­
k am  na m o im  źrebcu Pana Krasnowol- 
skiego , którego w  rzędzie bogatym , na 
głos mu szacowano 200 czerwonych.  
L e d w ie  nieumióram z żalu, kiedy iesz- 
cze ten barbarzyniec, z szyderskim rzecze 
do mnie uśmióchem : «Kto sm aruie ,  ten 
iedzieb<—  Z  początku nie mogłem wca­
le t ćy  alegoryi  zrozumieć, lecz za w n i y T 
ściem na salę, postrzegłem na szyyce ala- 
bastrowey moióy  a n u l i , krzyżyk  złoty 
z brylantem , warta iący może 20 czer­
wonych,  który daw nićy  nosiła ś .p.  mat­
ka P.  Krasnowolskiego,  i n ieste ty! . ,  nie 
pyta łem się o resztę I .. W  kilka tygo­
dni inny m ó y  sąsiad w y r ą b a ł  mi m oig  
lasu. P o z w a łe m  go dotrybuuafu  lubel­
skiego. S p r a w a  moia b y ła  tak czysta, 
iak Anusia, kiedym się zni ą  ożenił; prze­
g r y w a m  ią wszelako, i tracę ieszcze sześć 
m org ów  lasu i łąkę .  — »Acb, co za nie- 
sprawiedliwość!« zawrnfałem w ychodząc 
z t r y h u u a ł u ! — Móy patron w z i ą ł  mnie 
na stronę, i ramionami ruszywszy,  po­
w ie d z ia ł  mi do u c h a : »Kto smaruie,
ten iedzie.« —  Przypomniałem sobie na- 
ówczas ź reb c a ! . ,  p r z y m ó w k i  grzeczne 
pani sędziny o kulczyki  m oićy  ż ony l . .  
ale iuż było zapóźno. —  Na dobitkę, 
m ó y  syn nayukochańszy powraca nie­
spodzianie ze stolicy, gdzie iuż od roku 
siedział oczekuiąc na urząd,  i listy re- 
komendacyyne Pana Hrabiego nieodpie- 
czętowane przywozi .  —  »Coż się to zna­
c z y ?  —  Nic kochany oycze dobrodzie­
ju, powracam  z kwitk ie m  ; ale sekretarz 
Podskarbiego , powdedziaf m i  tylko na 
w y ie zd z ie  pod nay w ię kszy m  sekretem, 
że »kto smaruie , ten iedzie!«

Smutnieyszych potćm ieszcze zdt-



r ie ń  na św iac ie  doczekać się rausiafem, czach po li tycznych,  odpowiedziałem 
lecz iuż w t e a y ,  iak m i  tylko zaczai1 kto mu krótko;  »Kto s m a r u i e ,  len ie- 
o czóm r o z u m o w a ć ,  chociażby w  rze- dzie.« —

  » / W A j p —  --- -

Z  F R A S Z E K  J .  N E I  K A M I J I  S K I E G O .  

N A G R O B E K .

rscchodniu! stań na c h w i l e ,  Oczciy te ostatki, 
T u  p ła c z ę :  maż cney żony , dzieci (lobrey matki. 
Co mieli n a sdroższego , tv tym sie grobie mieści. 
Śmierć im wszystko zabrała —  nic wzięta boleści.

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z  A n g l i i .  —■ Londyńskie pismo czasowe the 
E u ro p em  Magazine umieściło w r  i8m w Krze S ie r  
pniowym w a r t jk u lc  Foreign Revieu  następujące zdanie 
Anglików o dziełach W oyciecha B o gus jaw sh io go : 
, , Dzieła dramatyczne B o g u s ła w sk ie g o ;  The dramatię 
worhs o f B o &uslau>ski 15 voIs. vith plates and por- 
traits y iirsa w . —■ Płód ten literacki icstieilnym znay- 
lepszych w Polsce. A utor  chlubni, many z usług 
oddanych oyczystemu kraiowi , b y ł  pierwotnie d y ­
rektorem narodowego teatru, i inoźc bydź uważanym 
iako założyciel i e g o :  godność, d o któ rey  upoważnia­
ją go iego dzieła. Największą ich zasługą iest o ry­
ginalność w osądzeniu i określaniu charakteru czło­
wieka. Niektóre z dzieł tych są przekładem w ło ­
skich , francu sk ich ,  angielskich i niemieckich. Prze­
k ła d y  niemieckie dla  wiernego tłumaczenia maią nay- 
więcey wartości. Każdą sztukę poprzedza wiadomość 
biiogi aficzna autora  pierwotnego, i ozbiór tegoż dzie­
ła  , i k rytyka  innych dzieł autora  tego. P ierw szy  
tom zawiera dzieie ustanowienia i postępu teatru pol- 
shiego , każdy zakończony biiograficzną wiadomością 
niektórych najceln ie jszych aktorów  zmarłych , lub 
tych , którzy usunęli  się od sceny. —  Autor nic nie 
z aniedbał,  by to dzieł iego w yd an ie ,  godnćm pu­
blicznego stało się uczestnictwa. Czcionki są bardzo 
piękne a druk przedsięwzięty z nayv iększą staran­
nością j okoliczność tćm godnieysza uwagi , ile że 
długo zaniedbaną b y ła  sztuka d rukarska  t Polsce. 
Z a s łu g ę  tego polepszenia ziednał sobie zupełnie Pan 
G 1 ócksberg , któremu za pomocą korrektora  prassy 
Firm ina Didota w  P a r y ż u ,  udało się w yrównać pię­
kności w w yko n aniu , wyszezególniaiącey dzieła tego 
sławnego d ru k a rz a ."  * Fe l .  Chi.

V; Szkockiem mieście K e l s o  zamieszkałem od 
4«oo lu d z i ,  zdarzył się niedawno przypadek szcze­
góln ie jszy , źc na benefis- dwoyga ławnych artystów, 
gdy miano dawać Mukbetba i Wilhelm a T elia ,  iedna 
tylko przysz ła  osoba. Przypadek ten tem b a rd z ie j  
test nderzaiący, i l e ,  że Szkotowie lubią te ‘ r

Pan Rossini w raz z małżonką swoią Panią Col- 
b ran  - Rossini przyjechał do Londynu d. 13 Grudnia 
z. r. Rozpoczął zawód sn ó y  w ioską operą Zclmira, 
w  którey Pani Colbran  wystąpiła w roli Zebniry. 
Oprócz poruczoney jnu g łó w n e j  d y r e k c y i , Rossini

trudni sic przez zimę ułożeniem dwóch oper i wy- 
stav\ienictn face liże.

Niedawno utworzona akadetnita m'uz"ykalha 
w  Londynie-, nadęła przy ulicy Fonlerdcn  - S tree t  pię­
kny dóm , gdzie mlod-zJiż płci oboićy uczyć się bę­
dzie muzyk> Na zakupienie nót muzykalnych i na­
rzędzi złożono tooe funt. sztcrl.

Podróże Kapitana P a r ry  są iuż w d r u k r ;  dzia­
ło  to opatrzone hraiorysami i wielu rycinami w yyść  
miało w G rud nir  r. *.

Wdowa  sławnego żcglat^a około świata ,  K a­
pitana Cook, żyie icsacze w podeszłym \vickH w Ciap­
kom , i przy czcrstwości sił  zostaie 44 Mtt w wdowim 
stanic.

Z e  Stzw -ećy i j  — ZD ronth elm  piszą, iż myszy 
polne w caley  okolicy tamteyszey wielkie poczyniły 
szKoJyj

Z R o s s y  L —  Względem handlu rossyyskicgo 
z Cbina>ni czytamy w pismach angielskich co nastę- 
puie . „W sz y s tk ie  t o w a r y ,  idące z Rossyi przez 
Kiachtę do Chin , nie wynoszą w przecięciu rocznie 
miliion funtów szterl, Koszta przewozu towarów aż 
do Kiaehty wynoszą prawic trzy razy  tyle, ile towa­
r y  kosztuią p ierw szy raz kupione. Przewóz z P e­
tersburga do Kiaehty trwa 5 miesięcy, nawet wtedy, 
gdy przewóz bezpośrednio zamówiony* atoli gdy to­
w ary na iarmarku w  Niżnym Nowogrodzie w inne 
przcydą rę c e ,  co się zawsze prawie dzieie, wtedy 
up ływ ; rok  , póki d tycią mieysca przeznaczonego. 
A r ty k u ły  Chińskie równic takiegoż wymagaią czasu, 
aby przybyły  na isrm arki europeyskićy Rossyi . Tali 
więc każda czynność handlowa między Petersburgiem 
i Hiachtą wymaga zupełnie 2 l a t ,  zanim przyydzie 
J o  ssutku . Jarm ark  w Niżnym Nowogrodzie odby­
wa się w miesiącu Sierpniu. Do Hiacbty przybywała 
Chińczycy. Dopytywanie się o tow ary  poczyna się 
w Listopadzie , a trwa aż do Marca. W  reszcie czasu 
roes ic ;o iest handel mały. K ia c h ta ,  znaczne mia­
steczko , leży 65o8  w iorst  od Pekinu. T u ,  most 
tylko dzieli kray rossyyski od chińskiego. Po tam­
t e j  stronic mostu leży także wieś chińska zupełnie 
opuszezoną, druga na stronie r-osryyskiey cały rok  
iest zaludniona; obmówię założone r. 1728- w s k u te k  
traktatu handlowego, zawartego między R is s y ią  
i  C hinam i, a p rzy n a jm n ie j  znacznie ie powiększono. 
Każda z tych wiosek ma zamek opatrzony działami. 
W ywóz roczny herbaty przez HiacUtę wynosi 40 do 
5o,ooo skrzyu , z tego pi awie po łow a byw a przeda-
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ną na iarmarhu w Niźnym Nowogrodzie. W  r. 1820. 
priedano tamie 27,000 skrzyń herbaty zwanęy B oy, 
niclicząc w to w balach ziclonćy herbaty, którą R o s-  
syianie zowią: hwiatem herbaty ( Z iegelthee). Rossyia 
nów obchodzi mocno handel pograniczny z Chinami, 
Tylko kupcom kratowym, maiacym patenta p:ćrwszey 
hlassy , wolno handlować z Hiachtą. Chińczycy zaś 
monopoliuin bandlu tego oddali uprzywilejowanemu 
tow arzystw u, T o w a ry  angielskie tylko skrycie do 
Kiachty sprowadzane bywaią : jedynie towary p ru ­
skie wolno iest przeprowadzać. W Tartary i chińskiey 
bywaią  regularne iarm arhi;  a tak nikomu nie wolno 
na nie uczęszczać, prócz kraiowców. L K ia^hty do 
Pekinu  idzie droga przez puste równiny. T o w ary  
odstawiała na wozach.“

Z  P r u s s .  —  W H rabstw ie  Rawensnergskićm 
pod E g g e sb erg  odkryto  p łyty  do litografowania, 
dotąd z B aw ary !  sprowadzane.

Z  N i e m i e c .  — Na ostatnim iarmarku w F ra n k ­
furcie nad M. wy rob ki niemieckiego przemysł u przewyż­
szały oczewiście angielskie tak we względzie smaku, 
d o b ro c i , iak i tannośc i, ziawisko takowe przynosi 
zaszczyt usiłowania Niemoów; nieda wnemi czasy iedynie 
fabrykanci angielscy opatrywali iarmarki w Niemczech 
swemi towarami a w końcu one zupełnie mnóstwem, 
pozarzucali ; przesąd Kupców powszechny był za niemi,, 
wszakże postrzegłszy zeslracbcm wzrost Niemców z ni- 
roi się współubiegaiących , przez lat ki lka  towary 
swoie można pow iedzieć ,  marnowali, , ptzcdaiąc one 
taniey iak kosztowały  , aby przez to wstrzymać- po- 
Stęp fabrykantów niemieckich. A to li  ci nieustrasze­
ni w swoim zawodzie, podwaiali p r a c e , a szczęśliwy 
skutek nwieńczył ich chwały godne- usiłowania. 
W ostatnich nawet czasiech Angli"y chwycili się iuż 
osta tn ieg o ‘ środka i przystawili bezprzykładnie lek­
kie tylko a r t y k u ły ;  publiczność dowiedziawszy się 
O ich niskićy cenie, rzuciła  się do nich b y ł a ;  lecz 
wnet pomiarkowawszy , że to są szmaty miasto to­
w arów  ku użytkow i, zrzekła  się handlu z Anglika­
m i ,  i zawarta związek e fabrykantami niemierhiemi. 
T aka tedy iest korzyść z w ytrwałości,  pilności i nieu­
stannego starania , aby swoich znaioinych dobrcm i, 
smakownemi i pewney wartości towarami opatrywać. 
Rzetelność Niemców i czci godna wyniosłość coraz 
bardziey swoie wyrobki Udoskonalania, zapewni onym. 
trw ałość  tego zwycięztwa , a  tern samem i w ynagro­
dzenie za. ich. mozolną, walkę i usiłowania. —  Już  na 
Jarmarku zeszłey iesieni zmuszeni byli sukiennicy an­
gielscy przedawać swoie sukna ze stratą 5o procentu, 
a. to tyle ich n a u c z y ło ,  źe teraz nie przybyli.

Dnia 21  Grudnia z. r  o w pół do totey wie. 
ozorom dało się uczuć w F re y b u r g u  i okolicach (w kra. 
i u B  idcńshim) trzęsienie ziemi, trwaiącc li iiUasekund, 
w kierunku k u  zachodowi. O tymże czasie w  B ry -  
caku niebo w stronie północno - zachodniey było w ła ­
śnie iak w ogniu ; wkrótce potem usłyszano wielhi 
huk , i zaraz dało się uczuć tak mocne trzęsienie 
ziemi , iż mieszkańcy lękali się obalenia, (lamów. 
W Gtuidclfingen i Vorstctten. słyszano- podziemny 
łoskot. W Kenzingen. i całey laineczitey. okolicy 
o kwadrans na lotą było także trzęsienie ziemi, któ­
re- id sekund trw a ło ,  i mieszkańców tak przestraszy­
ło  , iż 7, domów pouciekali tta ulice. W niektórych 
n iic israrh  spadały dachówki, a. dachów i: kominy się 
j joobalały ..

Z  W ł o e b .  — Pomnik dla P iusa V H . na któ­
rego wystawienie Kardynał C o n s a l v i  złożył 20,000 
szhudow w banku Monte d i Pieta ,  wykonać ma s ła ­
wny T horw ald sen  w trzech latach , który w kaplicy 
S .  Grzegorza w Watykanie- wzniesiony zostanie. 
Przedstawiać ma popielnicę ozdobioną p łaskorzeźba­
mi i trzy p o są g i :  ieden P iusa  V II .  a dwa gtowne
iego cnoty pcrsoniiikowanc.

Przcszłoroczny dzień Sgo, Marcina przyniósł 
nam zimno 1 l o d ; ziawicnic n a t u ry ,  iakie ieszcze 
nikt z ludzi nie pamięta. Z b ió r  iednak wina poka­
zał się nad spodziewanie tego roku obfity.

L  W i e d n i a .  —  Nowego k om etę , którego o d ­
k ry ł  Porucznik B i e l a  w Pradze , zaczęto potrzegać 
od począiku tego miesiąca, na C. H. uważalni w VVie- 
dniu. Dnia Sgo sta ł  on na zachodnim barku hnnslella- 
cyi Herkulesa , i posu wa się ku iego zachodnim r a ­
m ionom , widoczny iest zatem w rannych godzinach 
bardzo dobrze gotemi oczyma ; .ogon iego iest blisko 
cztery stopni d ł u g i ; przez, dalckowidze widać w nim. 
drżeń dobrze  określoną i dużem otoczoną światłem.

Gazeta kassclska wspomina pod (1 3o Grudnia  
r .  z że tegoż dnia rano postrzeżono od wschodu ko­
metę, który  wkrótce po zcyściu W cncry, pokazał się. 
Można go- b y ło  rozpoznać wyraźnie bez szklą  , oso­
bliwie o godzinie 5 Af\„ ponieważ ogón iego pionowy 
w yrów nyw a praw ic  śrzednicy jtiężyea. Około pół do 
yniey. o k r y ł  go o b ło k ,  a potem ranna zorza.

Astronom  Dawid w 1’ radze, umieścił co następuie
0 tym komecie: , ,Za  wypogodzeniem się nieba w po­
ran ku d. 3o G rudnia  postrzegł Porucznik Biela ko­
ło  godz. 6tey na wschodzie kometę , ktorego drżeń
1  ogón można Dyło do sk on a le  roz p o z n a ć  bez s z k ła  
pom ocy.  W e  F r a n c y i  p o łu d n io w e j '  i  w c  W ło sz o rh ,
postrzeżono go zapewne daleko wczcśnićy w dzień 
pogodny. D. 3 l . Grudnia  rano, koło godz. 5<. p o ró ­
wnano go na uważalni z gwiazdą piątey wielkości, 
w Herkulesie, i widziano go znowu 2 Stycznia r. b. 
po godz. ątey rano między roz.dzielonemi obłokami. 
Pro fesso r  lla lluszka , uw ażał go o tym czasie u sie­
bie w. domu na. Now em  mieście. Z  tem.wszysthiem, 
postrzeżenia te są d o ry w c z e ,  nieciągłe i zahrót- 
K ie , aby coś pewnego powiedzieć można o iego w ła ­
ściwym kierunku. T o  tylko z. tego wszystkiego mo­
żna w nosić ,  iż kometa coraz rnniey wzbiia się w g o ­
rę , a c o r a z  więcćy zbacza na p ó łn o c ,  że przeto do. 
połnocney dąży horony. W tey stronie wżdaeć go. 
będzie można w .pogodne- ranki wolnetni oczami, 
ponieważ iędro iego iest czyste i dobrze określo ne , 
o g o n , w d. to Grudnia iuż około 3 stopni wynosił,, 
i tak był iasny , że od iego blasku; rozpoznawać b y­
ło  można inałe gwiazdeczki.

Ten. sam kometa widziany b y ł  w Strasburgu- 
d. 3 i Grudnia o godzinie 6tey r a n o ,  w lewym b a r ­
ku  O p h im k u sa ,  czyli męża wężowego. W  Augss- 
burgu <1 5 Stycznia r. b. o godzinie 5. min. 311. na  
wschodzie, nieco na polnoe pod konstellacyią horony 
potnocney blisko gwiazdy lipsylon ( trtecićy wielko­
ści) w konstcllacyi Herkulesa, W Londynie widziany 
był iuż d. 20 G rudnia , a Goniec donosi, że go co- 
dżień. z rana przez połtrzecia godziny przed wscho­
dem słońca na południowym zachodzie doskonalą 
widzieć można. VV opisaniu iego postaci, i światła: 
wszyscy się prawie  na iedno. zgąd za i j .“

llfldahcyia; Jozefa  B c  n . sy ,  —  Druh. J .  I..  P i l L c r a ,


